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Matka Boża Gromniczna.
Jeden z naszych religijnych poetów XIX-go 

wieku, Odyniec, powiedział: .
Bo w krzyżu jest matki oręż i zbroja; 
przezeń pokusę i boleść odpiera, 
cierpi spokojnie i mężnie umiera!

I zaprawdę, gdyby szło o stwierdzenie, uaK 
cźem prawdziwe macierzyństwo polega, trudno 
krócej i dobitniej wyrazić nad to, co powiedział 
.poeta; w krzyżu jej potęga, broń i źródło wpły
wu na rodzinę. Krzyż, cierpienie, czyni niewia- 
sfc&uaatk^-==-4ea'a.ostrze jeuiiai jMckną

kształty poważnej żony i miłującej matki' — 
krzyże codziennych trosk, nieprzespanych nad- 
kołyską dziecka nocy, ciężkiej nieraz pracy prze
mieniają swobodną. niegdyś dziewczynę w boha
terską matkę, której, rysy dziecko wTdługie lata 
z rozrzewnieniem wspomina. Taką matkę, ideał- 
matkę stawia nam przed oczy uroczystość Najśw. 
Maryi Panny Gromnicznej. Bo ewangelia prze
znaczona na to święto opowiada o pierwszej bo-j 
leści Matki Zbawiciela, o boleści, za którą po
szły później inne, a które Jej tytuł „Królowe# 
męczenników“ zdobyły. f
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2 Matka Baska Gromniczna.

dzenńi Pana Jezusa. Prawo Mojżeszowe nakazy
wało niewiastom żydowskim w tym dniu poddać 
się ceremonii oczyszczeń®®. Najśw. Marya Parna, 
choć nie obowiązana do jego spełnienia, bo Boże 
Dziecię poczęła z Ducha świ, jednak udaje się 

‘do Jerozolimy,- stawia się w świątyni, wykonuje 
przepis starozakonny. Nie koniec jednak, na. tern. 
Przy wyjściu z niewoli egopskiej ocalił Bóg pier
worodnych. synów żydowskich, od śmierci, którą 
zesłał na synów egipskich: w zamian ża to za
żądał, by -każdy picrwcixduiy syn żydowskich 

rodziców był oddany na służbę Bożą; później; je
dnak wyznaczono pokolenie Lewi do tego celu, 
wobec tego pierworodni byli wolni, natomiast 
rodzice winni byli złożyć dar odpowiedni. I to 
jest drugi także cel przybycia Najśw." Maryi Pan
ny do Jerozolimy. ’Nie wykupywać jednak Ona 
chce Syna, ale wielkodusznem uczuciem ofiaro
wać Go Bogu do celu najświętszego — zbawie
nia rodzaju ludzkiego. Przeczuwająca więc, że 
Jej przyszłość eięipieniem a ofiarą będzie, wstę
puje Najśw. Panna Marya na stopnie prowadzą
ce na dziedziniec okalający świątynię; tutaj 
miała swój skarb najcenniejszy złożyć Ojcu Nie
bieskiemu. Obok Niej stąpa Oblubieniec, św. Jó
zef, ten, który tylu dziwnym rzeczom miał Się 
dziwić, zapatrzony -fe Boską*  Dziecinę, na ręku 
Matki spoczywającą.

Lecz oto do nadchodzących starzec się jakiś 
zbliża — jaśniejące jego oblicze mówi, że radość, 
błogość jakaś serce mu rozpiera. To jeden ł wielu, 
stęsknionych do Mesjasza pbbcżnyeh izraelitów. 
Dojrzał Go już, więc spieszy, by je w dłonie 
ująć,-nacieszyć się widokiem Boga w ludzkiem 
ciele. Doczekał się chwiłr, którą wielcy prorocy- 
przepowiadali, której tysiące pragnęły; dobiegł 
już łat sędziwych w tem czekaniu, lecz teraz 
szczęśliwy, może już. odejść ze ziemi, już mu 
dość nagrody za wytrwałą tęsknotę za Zbawi
cielem. Lecz nie nwźo się- powstrzymać, bv nie 
wejrzeć z podziwem-na Tę J .lóra Matką Mesya- 
sza być zasłużyła, by nie- uwielbić Tej, co współ- 
odkupicielką ma być ludzkości. Co Jej powie? 
Co Bóg w jego' prorocze usta włożył —. jakie 
Słowa: „Ä duszę Twą własią miecz przeszyje!“ 
Nie ugięła się pewiie przerażeniem' wola Panny 
Maryi pod tchnieniem tej przepowiedni! Nic! 
Przeznaczeniem matki nigdy podobno nie było, 
zażywać błogiego ' pokoju — troska' o dziecko 

zawsze zasępia jej czół» i zmarszczki na- niem 
ryła. Tem więcej Majtka Mesjasza, co wedfeg 
proroków miał być bolesną ofiarą, jak robak 

' deptaną, ma Swojem sercem objąć Jego smutki 
i mękę, siłą macierzyńskiego odczucia ma je pia
stować powiększone, głębiej raniące. Słowa star
ca są raczej dla Maryi umocnieniem, źe widać 
tak Bóg chce, by Jej ofiara była wielką, zu
pełną.

Więc popłynęła z Jej duszy rzewna, gorąca 
modlitwa Matki, oddającej Syna na spełnienie 
wielkich zamiarów Bożych. Wyrzeka się tego, co 
każda matka w najgłębszych tajnikach duszy, 
przechowuje — marzenia, że ujrzy swe dziecię 
w pokoju, zadowoleniu —- że, gdy odchodzić bę
dzie z tej ziemi, blask -jego szczęśeia rozjaśni 
smutek rozstania; natomiast gotowa przyjąć 
przyszłość chmurną, bolesną, spełnić te obowią
zki, choćby i najtwardsze, jakie Jej przypadną. 
I tak pełna powagi-, świętej rezygnacyi opuszcza 

.świątynie, by sic spełniła Symeonowe proroctwo, 
by z Synem współcierpieć dla wybawienia ludz
kości — gotowa złożyć ofiarę wymaganą przez 
Boga.

Wienly, jak ściśle spełniło się słowo "starca 
owego w świątyni,- miecz siedmiu boleści prze
szył Serce Matki Syna Bożego. Pńtrząo na Jej 
życie, śledząc jego cierpienia, malujemy sobie 
Jej obraz, obraz Matki Eołeśeiwej i zarazem po
dziwiamy wytrwałość niezłomną wśród przeci
wności, cierpliwość niezachwianą przez ogrom 
krzyżów. A mimowoli rodzi się przekonanie: ta- 
kiemi winne być i nasze matki. Tasama nieugię- 
tóść woli i wytrwałość powinny być ich cnotami, 
zdolność do ustawicznej ofiary winna rozpłomie
niać ich serca.

Jeden z angielskich pisarzy (Lilly) powie
dział: na kolanach matki wyrabiaf się charakter 
mężczyzny. Jest to prawda — macierzyńskie 
serce i ręka tworzą charakter dziecka, charakter 
młodzieńca. Zasadnicze ’cechy tego charakteru 
trwają potem całe życie. Matki nasze powinny 

-zatem całą pracę swoją, i wszelki wysiłek wło
żyć w uformowani;; dsw.y swóich dzieci. Nie bra
knie przytem cierpienia, owszem, może całe ży
cie matki będzie cierpieniem dla dziecka; nie 
powinno to Jednak naszych matek zrażać. Niech 
wpatrzą się w prześwięty a bolesny wzór Siatki 
Boskiej Gromnicznej, tej, której Serce przeszył
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meez boleści, a zaczerpną wiele- otuchy i siły 
nie ulękną się krzyża, złączonego zawsze z wy- 

uowaniem dzieci. Niech pamiętają, że
W krzyżu jest matki oręż i- zbroja — 
przezeń’ pokusę i boleść odpiera, 
cierpi spokojnie i mężnie umiera. J. P.
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0 socya&tach i soeyalizmie.
Patrzę na dzisiejszą.' robotą, socyalistów; Wi

dzę, jak gonią po wsiach i miastach, szcztrjąc 
przeciwko t. zw. burżujom, przeciw panom, księ
żom i tym z ludu, którzy nie chcą zapisać się 
uo nich. Widzę, że oni szerzą okropną demorali- 
zkcyę, że rozdmuchują namiętności i żądze; Gdzie 
oni weszli do wsi, tam odrazu mamy piekło. Ileż 
grzechu wnoszą socyaliści w nasz polski,, katoli
cki ludek przy każdych wyborach! Prawda,, ma- 
gą się tu i ówdzie znaleźć stronniey, innych par- 
;yj politycznych, którzy również nie przebierają 
w środkach. Socyaliści robią to najczęściej, jest 
to u nich regułą i przykazaniem; Wszak wiemy 
wszyscy, że tak jest.

Zastanawiałem się nieraz nad tern r bolałem? 
szczerze. Bo każde wybory, to jakby moralna 
zaraza, która psuje dorobek długich lat księdza. 
.. est nieraz proboszcz najlepszy i najzacniejszy, 
co posiwiał w pracy nad swemi owieczkami i co. 
miał w parafii powszechne zaufanie — lecz oto 
przychodzą wybory, parafia się rozbija na części 
wrogie sobie, ksiądz staje się przedmiotem na
paści i wygadywać, walka o zdobycie- głosów 
lic liczy się z moralnością, kwitnie przekupstwo,, 

pijaństwo. Po wyborach ksiądz widzi, że owie
czki jego są to już ludzie inni, ludzie, co mu- 
nie ufają, ludzie zdemoralizowani. Najwięcej de- 
moralizacyi wnosi na wieś socjalizm. Tak było 
dawniej, tak jest także dzisiaj. Wszak wszyscy 
wiemy, że tak . jest.

MyśłĘ, jakby tema zopobiędz? Coby nafeśaJo 
uczynić, aby wybory .nie wprowadzały zamętu 
do parafii? I myślę sobie naprzód, ezy przypa
dkiem nie dałoby się zaradzić złemu przez te, 
żeby ot, poprostu, ksiądz przystąpił der strami- 
••‘twa seeyaSstyczKOgo? Socyaliści mieliby w nim 
swego zwołorndka, byliby pewni swego- wpływu 
w» wśi, walk i namiętności wiecowych nie by
łoby wcale, wybory przeszłyby względnie dobrze..

Możeby to było istotnie najlepsze rozwiąza
nie, sprawy? Trzeba, to jednak rozważyć należy
cie, Zastanawiam się więc nad te sprawą,, myślę 
o niej głębiej, badhm ją z tej i z owej strony, 
^-y ja, ksiądz. katefeki, mógłbym, z. czynom 
suw km hem przystąpić do soeyalafetów, fcdl, jak 
z ręką na sercu ‘j^źrysląpąl do wielu śk- 

nych stronnictw? Zadaję sam sobie to pytanie 
i w odpowiedzi na to widzę kilka: rzeczy — nie
zbitych, pewnych i jasnych.

Pierwsza z .nieh jest ta, że' socjaliści zajęli 
wobee nas księży stanowisko, niepraejedn-anie 
wrogie. Nie zdarzyło mi się czytać w ieh dzien
niku pochwały dla księdza. Przeciwnie, gdzie
kolwiek i kiedykolwiek księdzu potknie się noga, 
już'sprawę biorą w swoje ręce i wyszydzają za 
to ogół księży, uciekając się często do kłamstw 
i naciąga®. Jeżeli jest gdzieś socjalista-— ale 
sroeyalista prawdziwy, z przekonania, z przywią
zania do socjalistycznego program® — to jest 
on temsamem wrogiem, księży, wygaduje .na mjeó, 
szkaluje ich, rzuca' kłamstwa, r oszczerstwa, na- 
nich. Nie chce tutaj wcale przesadzać, chcą- pa
trzeć na rzeczy tak, jak me są- w rzeczywisto
ści — i wiem, że między socjalistami mogą s# 
■znaleźć ludzie dobrzy i uczciwi, którzyby ka
mienia na księdza nigdy podnieść się nie wa
żyli. Sam takich znam pomiędzy nimi. Wiem je
dnak także, że należą oni do- socjalistów dla
tego, że poprosi® muszą —- inaczej bowiem stra
ciliby pracę we fabryce, a więc należą do nich 
dla zarobku, dla chleba, nic zaś- z przekonania. 
Albo też są’ to- ludzie, którzy dla--braku należy
tego- wykształcenia nie zdają sobie? sprawy z kon- 
sekwencyi, jakie socjalizm za sobą pociąga; 
Wiem zatem, dobrze, ze t® lub ówdzie Snałeżć 
mogęt soeyaKsłę- uczciwego — nie- zmienia. to 
jednak w niczem tego, co powiedziałem o socja
listach w ogólności. Ogół socyalistów, zwłaszcza 

'.ta ich część,- co śot .grzewodżi, zajęła wobec nos 
stanowisko zdecydowanie wrogie. Ksiądz tr nich, 
to coś, co trzeba usunąć, ew trzeba zgfelżfć- 
z powierzchni ziemi, to wróg lud®, nieprzyjaciel 
biednych robotników' który wyefeka z nich groaz, 
nigdy nikomu nic nie dając.'

Myślę o tem — i boleję ndd tern. Ba ja, ro
zumiem, że nie wszyscy kiięża są dobrzy. Ro
zumiem, że miedzy nami, księżmi, jeden jest- le
pszy, drugi mniej dobry, jeden stoi wyżej, drugi 
niżej i że zdarzają się wypadki, że jest gdzieś 
ksiądz, który dopuszcza się rzeczy, niegodnych., 
sukni kapłańskiej. Wiem 0 tem dobrze i takieh 
księży, moi drodzy, nigdybym nie bronił, sam. 
ich ■potępiam razem z wsrnr, Nfcbym też nie miał 
przeciwko socjalistom. gdyby oni potępiali ta
kich naprawdę złych księży. Ale idestefcy! ont 
potępiają wszystkich księży bez wyjątku i wszyst 
kich uważają za wrogów ludu biednego, robotni
czego. A przecież tylu księży jest d•<;- 
b r y e h , świątobliwych i cnotliwych! •—- Bogn 
dzięki, nie mamy już dzisiaj tych dawnych józe
fińskich proboszczów, co słuchali- więcej rządu 
wiedeńskiego, niż papieża: i co dość gnietli IhkL 
©rasy dzisiaj — ogółem biorąc — niesłychanie 
się zmieniły i to zmieniły na lepsze. Mamy ealą



Л О socjalistach i socjalizmie,

zastępy księży, pełnych zajCłu i gorliwości, pra
cujących nietylko w kościele, lecz także odda
nych pracy społecznej, pracy oświatowej, wy
chowawczej, nawet gospodarczej poza kościołem 

* li dla dobra swojego ludu. Tworzą się związki 
i organizacye, ruch i życie na wszystkich pra
wdo polach, a rękę trzyma na pługu ksiądz. Nie 

' chcę przesadzić w niczem i nie przesadzam. Od
wołuję się do was samych, wy,..ludzie nieuprzę- 
dzeni, co rzeczy osądzacie tak, jak oiie są. Otóż 
nigdy -nie zdarzyło mi się spotkać socyalistę, 
któryby podniósł zasługi, położone przez księdza 
w pracy nad ludem. Pamiętam raz tylko, jak 
„Naprzód“ pochwalił księdza Stojałowskiogo —•

■ lecz wtenczas dopiero, gdy ksiądz Stojałowski 
już był w trumnie. Dopóki zaś żyt, to „Naprzód“ 
rzucał się . na. niego z całym jadem nienawiści. 

: Wobec takiego stanowiska socyalistów, jakże ja, 
ksiądz katolicki, mógłbym do ich stronnictwa 
przystąpić? O tę ich nienawiść ku księżom roz- 
miła się moja chęć wstąpienia do ich partyi. Nie 
’występują oni przeciw temu łub owemu niedo
bremu księdzu, ale przeciw -nam wszystkim wo- 
Jgóle, przeciw całemu stanowi kapłańskiemu,! po- 
iwiern nawet, że w ostatnich konsekwencyach 
'występują oni przeciw samej instytucyi kapłań
stwa, ustanowionej przecież, jak wszyscy wiemy, 
przez Pana Jezusa.' W każdym razie występuje 
w ten sposób socyalizm, jako taki, a co do tego 
nie mam najmniejszej wątpliwości i nikt tu nie 
powinien się łudzić. Może tej sprawy tak ja
skrawo dzisiaj nie przedstawiają socyaliści, może 
tego takv obecnie nie stawia sam „Naprzód“, bo 
wie, że oburzyłby nasz lud tak dalece, że so
cjalistą, nie mógłby się pokazywać na wsi — ale 
'to pewna, że tak tę sprawę pojmuje i do tego 
dąży nauka socyalistów, ich zasadniczy program, 
(Powiadają oni-, że r e 1 i g i a jest r z e- 
cza prywatną, że oni nic nie mają- prze
lewko niej, chcą jeno, aby się ksiądz do. niczego 
arie mieszał. Z drugiej strony mówią oni, że chcą 
zaprowadzić wolność i równość wszystkich. Mój 
(Boże! ślicznie wygląda wolność socjalistyczna, 
w której religia Jezusa Chrystusa niema swo
body, a księdzu nie wolno się mieszać do życia 
puibłicznegip. Przecież karżdy ksiądz jest obywa
telem, a jako obywatel, już nie jako kapłan, lecz 
jako prosty obywatel ma. prawo- dążyć do togo,' 
żeby życie publiczne, państwowe, narodowe było 
przeniknięte zasadami chrześcijańskiemu To jest 
prawo kśiędzą-obywatela, to jego obowiązek naj
większy, najświętszy. Ma, się o to Starać, ma 
O tern pouczać, ma nad tern pracować, musi o to 
iwalczyć. Biada, mu, gdy tego zaniedba. Л socya- 
liśei tego właśnie nie chcą ścierpieć i rzucają 
się z całą wściekłością na niego, chcieliby go 
zniszczyć, zgładzić z powierzchni ziemi. I pod 

.wzgięćteaa —• nie mówię o innych 

względach na razie — socyalizm jest nieprzeje
dnanym wrogiem już nie samych księży, ale re- 
ligii chrześcijańskiej, ale Jezusa Chrystusa, ale 
Boga. Bo oni mówią, że religia' nasza może so
bie istnieć gdzieś prywatnie, gdzieś 
w kącie, ale jej nie wolno iść dalej na światło 
dzienne, nie powinna się ona mieszać do szkoły 
publicznej, do sądu, do urzędów, do sejmu-i do 
spraw krajowych. Nauka zaś Pana Jezusa, rcli- 
gia zaś nasza jest .tiika, że ona z istoty swojej 
dąży do opanowania wszystkich dziedzin życia 
ludzkiego, do opanowania całej naszej duszy — 
religia nasza z.istoty swej jest rzeczą p-u- 
blicznąj Kto jej chce pozbawić tej siły, kto 
ją wyrzuca z życia publicznego, ten jest ’wro
giem religii, wrogiem Chrystusa, wrogiem Boga,- 
a temsamCm- być musi wrogiem księdza.

I oto, cóż ja, katolicki ksiądz, mam czynić? 
Chciatem z nimi zgody, myślałoin, że ta zgoda 

.nastąpi, gdy do ich partyi wejdę '— tymczasem 
to jest niemożliwe.. Musiałbym się wyprzeć Chry
stusa Pana. Socyalizm bowiem zasadniczo jest 
nieprzychylny religii*.  Między urną, pomiędzy na
mi księżmi, pomiędzy nauką Chrystusa, jaką 

-głosimy — a’między socyalizroem jest niezgłę
biona przepaść. I oto, dlaczego ja do nich nale
żeć nie mogę nigdy-, I żaden ksiądz jeszcze do 
nich nie'przystąpił. A, moi kochani, przecież nie 
powiecie, że wszyscy jesteśmy niedobrzy? Za-' 
den ksiądz do nich przystąpić nie może... prócz 
takich księży, co zerwali z Kościołem. Taki 
ksiądz wyrodny, co zerwie z Kościołem, odrazu 
przystępuje do socyalistów i oni go przyjmują, 
oni podnoszą go w oczach świata; zwą bohate
rem. Było wielo, wiole takich wypadków nawet 
w ostatnich czasach. Między' mną, między kato
lickim księdzem, a socjalizmem niema zgody — 
a jest i musi być walka, walka aż do ostatniego 
tchu. Boli mnie, że tak mówię, bo chciałbym 
zgody —• a jednak mówię to, bo wiem, że gdy
bym inaczej ihówił, byłbym nieuczciwym, kłamcą.

Nie cierpią mnie socyaliści,. bo jestem kato
lickim księdzem. Nie znoszą mej sutanny, wście
kli są na mnie, przezywają mnie wrogiem ludu. 
Alo żydków, to oni lubią, oj za bardzo lubią. 
Żydki, to nie wrogowie ludu! Socyalizm wymy
ślił przecie żydowski mózg Marxa, ojcem socja
lizmu. jost żyd. Z żydem to oni się zgodzą, ży
dowi podadzą rękę. Umieją oni żyć w przyjaźni 
i „sztamę“ trzymać z karczmarzem po wsiach 
i miastach, co szerzy pijaństwo i rozpustę. Umieją 
żyć z żydem fabrykantem i kapitalistą, co ma 
miliony w kieszeni, co dusi i gniecie biednego 
robotnika. To są ich przyjaciele —• znalazł swój 
swego — ale ksiądz, to wróg, to nieprzyjaciel.

Oto nasz socyalizm. Odsłoniłem wam go tro
szeczkę tylko. Żeby jego brzydotę okazać w ca
łości, W<<>» «Mo Możo sobió
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o tern jeszcze pomówimy. Teraz wam pokazałem 
jedną jego, stronę tylko. Pisałem prawdę. Przy
sięgam wam w imię Boga, że to, co -tu napisa
łem, jest prawda i że' dlatego ja z sóóyalizmem 
muszę walczyć. Dlatego też i wy sami musicie 
z nim walczyć, jeśli macie Boga w serce.

- _________ ' («?-

Andrychowianom.
Więc odbył się u was, kochani moi, wiec ? 

•wielki, parotysięczny więc,; Przyszliście na niego, 
tak mężczyźni, jak kobiety; przyszliście tłumnie, 
zalegaliście wielką masą dziedziniec magistracki i 
czekaliście ciekawi, co wam na nim powiedzą i 
ktp' do was przemawiać będzie? Udaliście się na 
wiec taką dużą falą dlatego, że odbywał się on 
pod hasłem chrześcijaris.ko-i(udówjTm.

Przyszli na wiec talcże .socyaliści. Nikt ich 
nie prosił, nikt ich nie wołał do Andryclimią. —. 
Obchodziliście się.bez nich dotąd i dobrze wnm 
było wszystkim. A jeśli .było źle, to O.b.:.- ro, że. 
źie było wszystkim. Nie było u waś air; . 
o czerwonej szmacie, socjalistycznej —- na pró- 
cacłi możnaby policzyć tych, ею -к. pośród was 
hołdowali czerwonym mrzonkom i co do księdza 

• donosili się niechętnie. Obchodziliście się tedy 
oez iweyalistów dotąd i oni bez wias się obchodzili. 
Nie dbali oni o was, пае troszczyli się oni o was
7. u pełnię. Ani im przez. głowę nie ipraeszło? a’oy 
polepszyć dolę jaiłrichiś tam. Andrychowian! Wy 
wiecie o tern sami bardzo dobrze. Skądże tedy 
naraz przyleciało ich ną wiec aż. 30 ? ; Przyszli 
i- Wadowic,, a jeden zjechał aż z Krakowa 
skądże to naraiz taka dbałość o ’was? Dotąd was 
nie wiali — skądże mają, to prawo, aby się przed
stawiać za naszych iprzyjaieiół ?

Lecz nie wiedzieli oni, z kim mają do, czynie- . 
ma. Nie wiedzieli, że drogi,*  kochany lud andiy- 

- cliowski, ma wielką wiarę i wielką miłość ku Ko
ściołowi. Nie znali tego ludlui Gdyby gó byli znali, 
noga ich nie byłaby tam postała. Tyś, ludu drogi, 
mirażu poznał, że ci pankowie; że tych 30, to są 
wilki w owczej skórze. Rozgniewałeś się świętym 
gniewem i sakrzykatałeś, aby ich btuźnierczy a 
obłudny głos nie plamił twego czystego- powie- 
ла. I zamknąłeś мп gębę na cztery klamki — 

ido jakąś bitką, ale niezłomną ©woja wolą. Stałeś 
się,.przez to. dobrym przykładem całemu ludowi 
eolskiemu. Cały lud polski powinien czynić, jak 
ty uczyniłeś.
... Gęzyniieś to zaś dlatego, ho ty wiesz, gdzie 

ró-kleh masz przyjaciół. Wiesz, że wasz ich 
- twych ♦ pracpwnjikąąh - kapłanach, w tych,. co

< j szeregu lat ch wytali, za ..pług i ora? i na niwie . 
•'-.ojej duszy. Ty wiesz, że ohl ci założyli etoęwa- 

dzą — nie dla swej korzyści,.ale dla ciebie, ludu, 
i dla Pana Boga. Twoja „Oświata“ — to pierwsze.1 
dziś stowarzyszenie w dyeceżyi krakowskiej, ai 
może, może w Pofece. Ty wiesz dobrze, że kapłani’ 
twoi założyli dla twoich dorastających chłopców, 
stowarzyszenie w Tanganicach, Iloczynach, Suł-j 
ko wicach i w samym Andrychowie stowarzyszę.- ' 
nia robotnicze. Ty wiesz -o tern, kto urządza od' 
czasu do czasu 'wyjazdy do 'twoich Kółek rolni-' 
czyich i Kółek Apostolstwa Modlitwy? ty wiesz?’ 
ty pamiętasz, kochany ludu andrycibowisikŁ, że] 
kiedy cię w czasie wojny wszyscy Opuścili, kiedlyj 
socyaliści pokryli się po mysich dziurach, pódl» 
Kując się wiedeńskim i berlińskim urzędnikómS 
kłaniając się cesarskim wielkościom — to ty pa,-; 
miętasz, ludni? że znalazł się tylko jeden ksiądz? 
twój prawdziwy przyjaciel, który wyjechał dój 
Styryi, gdzie więzili niemcy twe dziewczęta, il 
przy wiózł je po wielkich trudaclk i . zachodach 
osobnym, pociągiem w liczbie 500! Ty to pamię
tasz, drogi ludu. Ty tego nic możesz -zapiominioć?:

A -jeśliby kto z was zapomniał o tern i poszedł 
zia socjalistami, ten niema serca, niema wdzię-l 
czności, a człowiek bez ’wdzaęczmio.ści jest podły.’ 
Lecz na wspaniałem wiecu ty pokazałeś,. ludiu^ 
że jesteś szlachetny, że księży uważasz za Swych] 
przyjaciół i że z nimi jesteś, z nimi będziesz; i Ka] 
nimi, pójdziesz. Pokazałeś, że o twoją wolę, jakby] 
o. granitową skałę, ’rozjbiją się żiąktisy. socjalistów;.; 
I dlatego, kochany ludu, dziś ci za to posyłam; 
nasze seird.e.eane „Bóg zapłać“.

Czy katolllc rasie być soeyaiistą.^
Pytanie to jest bardzo ważne z tego względu, 

że socyaliści wciąż z uporem twierdzą, że oni; 
nie mieszają się do- religii, że religię uważają za, 
rzecz prywatną. Jest to zdanie. obłudne i nicpra/ 
wdziwe. Każdy szczerze,.wierzący katolik widzi,, 
że mimo wszystkich zapewnień ze strony socya- 
listów, szerzą oni działalność antyreligijną, sze- 
rżą niewiarę -— przez broszury, przez zebraniu, 
i wiece, wreszcie przez swoje pisma, gazety. 
Ostrzegamy naszych kochanych Czytelników, 
przed grożącem im niebezpieczeństwem. Zdarzyć’ 
się bowiem może, że który z nich styka się bli-' 
sko z socyąlistami i mówi, że oni nic przeciw; 
Bogu nie mówią. Powiadamy na to, że tu i ów-; 
dzie ci lub owi socyaliści może i nie mówią nie’ 
przeciw naszej wierze — ale ogół socyałistówj 
jest religijnie zaniedbany i niedowiarstwem prze**  
siąknięty, ale zwłaszcza ci, co socjalistami kie
rują, ci prowadzą robotę niereligijną, szerzą nie
dowiarstwo i zepsucie. Jeśli oni twierdzą, że onb 
w-religię się nie mieszają, to są, oni fałszywym» 

U.olfludmkajnji. -Nie, wierzy^ihb- 
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bis tylko' Czytelnicy przeszłość, gdy po parlar 
mentach rozmaitycih wasala •walka z naszym, 
^świętym Kościołem, z naszą, wiarą. Kto w tej 
•walce miał zawsze najżywszy udział? Socyaliści 
i tylko socyaliści. Walczyli oni zawsze z naszą 
wiarą we Ńrancyi, w Niemczech, w Austryi, tak- 
samo walczyć będą, w Polsce. Pamiętacie prze
cież. jak w parlamencie austryackim ciągle z tem 
występowali, aby zaprowadzić małżeństwa cy
wilne, aby znieść śluby kościelne! I ci obłudnicy 
mają odwagę mówić dziś przed wami, że z wiarą 
nie walczą? To kłamstwo, to ohydna obłnda. 
Ostrzegamy was przed nifni, kochani Czytelnicy. 
'Ja sam, co te słowa do was piszę, wierzyłem czas 
jakiś, że można będzie z socyalistami dojść jar 
Łoś do zgody i wspólnie z nimi pracować. — 
Dziś przejrzałem i potępiam taką zgodę, bo mu- 
śialbym ją okupić ustępstwami na rzecz zasad 
wiary, a tu przecież nikt ustępować nie śmie.

Powiadają -socyaliści obłudnie, że oni do 
"wiary nie się nie 'mieszają i ńic ich wiara nie 
obchodzi. A ja wam powiadam, kochani Czytel
nicy, że oni już przez tosarao, że tak mówią, 
jasnó pokazują całemu światu, że są nieprzyja
ciółmi chrześcijaństwa. Clirystus bowiem wyra
źnie powiedział: „Kto nie jest ze Mną, przeciwko 
Mnie jest, a kto nie gromadzi ze Mną, roztrwa- 
rrta i rozprasza“. To znaczy, że nikt nie może 
mówić tak: A, niech sobie tam kto chce wierzy 
,w Chrystusa, nas ta sprawa nic nie obchodzi, bo 
to jest rzecz prywatna — to ten, kto tak mówi, 
już temsamem jest wrogiem Chrystusa i religii. 
Bo Chrystusa można tylko albo popierać i za 
Niego walczyć i Jego sprawę szerzyć — albo 
być Jego wrogiem. Jakiejś pośredniej drogi, ja
kiejś prywatnej rzeczy — niema i być nie może. 
'Socyaliści są więc wrogami Chrystusa, wrogami 
wiary — bo kto nie jest za wiarą, za Chrystu
sem. w tem znaczeniu, jak tego wiara żąda, ten 
jest przeciwko wierze i przeciw Chrystusowi.
” Nie wszyscy jednak socyaliści są obłudni. 
Są między sooyalistami tacy, co szczerze i otwar
cie wypowiadają, że katolik socjalistą być nie 
może i że socyałizm chce zniszczyć wogóle-re- 
ligię. I tak np. socjalista Erdmann powiedział 
w roku 1905 te słowa: „Nie mamy żadnego po
wodu kryć się z tem, źe soeyalizm stoi wrogo 
wobec Kościoła, zarówno katoBcldego, jak i pro
testanckiego i właśnie dlatego nasze żądania sta- 
■wiamy z takim naciskiem, że wiemy, iż w ten 
isposób łamiemy potęgę Kościoła".

Socjalista Arons powiedział w roku 1904 na. 
zjeżdzie soeyaEstów pruskich: „My socyaliści 
musimy stanąć aa czele tych, co walczą o szkołę 
i to z hasłem: precz- z religią ze szkoły!"

Socjalista JLi-dmaim piszę w czasopiśmie 
£Sfeue ■Gaselfechaf.t“ • w roku 1905: „Człowiek 
wierzący, który przy wyborach glesujo na sp-. 

cyalistę, popada temsamem w zatarg ze swym.i 
obowiązkami religijnymi, przestaje wiec w re- 
zuiaieaiu Kościoła być wierzącym katolikiem.,. 
Musimy pytaniu, czy chrześtójsnin może być bu- 
cyalistą, otwarcie zaprzeczyć". To znaczy, że 
chrześcijanin nie może być socjalistą..

Socyalista Vanderwelde piszę:
„Socyalizmu z katolicyzmem połączyć w ża

dnym razie nie można, gdyż tęorye społeczne 
katolicyzmu są znneńaeai przeciwieństwem teorj 
socjalistycznych". Pismo tego socyalisty, a wiec 
i powyższe w niem słowa, wyszło nakładem kr; - 
kowskiego „Naprzodu“. — Jakże zatem może 
„Naprzód“ d socyaliści mówić, że socya-lizm n * 
ma nic do religii. To fałsz kobłuda. Tensam sę- 
cyalista Yanderwelde mówi, że „w hecach gruśu, 
obrażająco antyreligijnych, socyaliści grają pier
wszą rolę" — a dalej, że „walka z klerykalizmem 
wtedy tylko bodzie miała powodzenie, jeżeli 
z umysłu robotnika usunie się wiarę w Boga .

“Tak piszą uczciwa socjaliści. U nas chocki 
im o głosj i o bałamucenie ludu i kłamią przed 
nim. Ale gdy o wybory już się nie boją, wtedy 
szerzą pomiędzy młodzieżą i między robotnikami 
książki, podkopujące wiarę i obyczaje i walczą 
otwarcie z religlą.

Na tem kończymy swe wywody. Jesteśmy 
przekonani., .że człowiek uczciwy, wierzący zro
zumie nas i do socjalizmu się nie skłoni Pra- 
wua, my wiemy o tem, że robotnika wyzyskują 
kc italiści, panowie i żydzi i że robotnik musi 

.si« organizować, aby mógł zdobyć należny zaro
bek. Nie potrzebuje jednak wstępować do socja
listów. Powinniśmy zakładać stowarzyszenia 
i związki robotnicze chrześcijańskie. W zwią
zkach tych jest wszystko to, co u socjalistów 
— a jest oparcie się na wierze, na zasadach 
chrześcijańskich. Do tych .związków wstępuj
cie, zwróćcie się dla swyelh księży z żądaniem, 
by was ’•ziorganizowali i połąeayli ze wiązka
mi i organizacjami w Krak® wei. To jest naj
potężniejszy środek, którym. złamiemy bewy- 
'HHianiowy, pogański j&Oicyafem.

list do jednsgo z Braci Różańcowych.
Dowiedziałem się o tobie, Bracie, że w czasie 

wyborów poszedłeś za wodnikami, za tymi, co 
ludowi tysiące obiecują i schlebiają jego .namię
tnościom, co mówią, że ludowi roboczemu wbu
dują a?aj .na ziemi. Tyś uwierzył nwodzieielean i 
głosowałeś na''listę socjalisty czają.

Wiem o tem a bierzo innie wstyd za ciebie i 
czuję ogromną boleść w duszy. Przecież ty jesteś 
brackimi Ty jesteś aczloaldem hractwą, czyli sto- 
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warzyszeńia -rębgiju-ęge, a niye .jako taki, ty 
w pierwszym rzędzie byłeś c-hr- -‘ęzacy i jesteś 
obowiązany zastaw"A- się -o *.v.- ’ją rełigię, bronić 

X swej reiigii. Ty wuwziałeś dóbróe, ty powinieneś 
był wiedzieć ó tern, że sceyaliści są .wogaani 'ft- 
łiigji naszej, c&ckiż dni -do togo nie chcą Się 
przyznać.’ dni zawsze -dełąd stawali w -szeregu 
tyci..- co chcieli poczynać walkę, z kweJ-ełem-świę- 
tym. Słyszałeś przecież o tern nieraz od kapłana, 
czy to z ajnbóny, czy przy -bezposrodmem. wetknię
ciu się z nim — i o tom 'rausialeś wiedzieć. Nie 
chce mi się poprosi u wierzyć, żebyś ty o tom nie 

f ,-waedz-ial, gdyż dzisiaj cały świat- mówił o tern 
i -zarzucał to socyaSistońi.

A ty, pomimo wszystko, poszedłeś głosować 
na ■•uHj.yałistę, oddałeś głos swój ma tych, co będą 
ćdbietać religii należne jej prawa. Dowodzisz 
nrzez to, że - jesteś be-zgranicznie głupi, a więcej 
jeszcze pŁaewrotny. Wobec tęgo wzywam cię bez 
ogródki, abyś natychmiast’ wystąpił a bractwa, 
bo inaczej poz-ost-anie na- tobie piętoo podłości 
W bractwach' koSclołnycSi potrzebujemy ludzi 

; wierzących, oddanych kościołowi ciałem i duszą, 
ludzi. pewnych. Z takimi, jak ty, precz! Myślę, żc 
mnie usłuchasz i z bractwa się wypKwsz. Zrób to 
jakna.jprfdzej! Jeden s Brackich.

0 klasztorze św. Brygidy.
W Szwecyi, nad brzegiem jeziora Wettern, 

' leży miasto Wadstena. Małe to dzisiaj miaste
czko; liczy coś przeszło 2000 mieszkańców. Ma 
one jednak za sobą wielką. przeszłość i sławne 
jest w historyk Tu bowiem mieszkała niegdyś 
niezwykłe mądra niewiasta, wielka matrona 
i wdowa, zakonnica św. Brygida. -— Żyła ona 
w XJV. wieku, a klasztor nad tenr jeziorem po
stawiła. w bilach od 1346—1370. Jaśniała ona 
blaskiem cnót nadzwycz&jnyeli. Odsunęła się od 
dworskich godności, odbyła kilka pielgrzymek, 
jak na grób św. Jakóba w Kompostem, na grób 
św. Apostołów Piotra i Pawła w Rzymie, wre
szcie na grób Zbawiciela w Jerozolimie. Ogro
mnie wiele dobrodziejstw wyświadczyła ona. Ko
ściołowi i ludzkości. Czasy w Kościele były 
mion czas bardzo smutne.. papieże nic mieszkali 
w Rzymie, bez w Awinionic; wr Francji. Święta 
Brygida widziała, ile stąd płynie szkody dla 
Kościoła, dlatego użyła .swoich wielkich wpły
wów, jakie miała u papieży Klemensa VI. i Ur-, 

1 bana. V. i sprawiła, że .nareszcie papiestwo prze

niosło się zdowu na stolicę do Rzymu. Pogodziła 
ze sobą królów Anglii i Francji, pojednała cc- - 
sarza niemieckiego Karola IV. z papieżem Urba
nom V. Czyny te rozsławiły jej imię po świecie 
i wsławiły także , kraj jej rodzinny, Szwecyę. 
W czasie pobytu swego w Rzymie wystawiła so
bie tam dom i w tym domu w roku. 1373 umarła. 
W rok potem sprowadziła ciało jej do klasztoru 
w Wadstenie jej córka i tu też ciało zostało po
chowane. W klasztorze przebywały zakonnice 
reguły Zbawiciela (t. zw. Ordo Sahratoris), a re
krutowały się z panien .szwedzkich. Dla panien- 
szwedzkich bowiem w -pierwszym rzędzie ufun
dowała'ten zakon i klasztor św. Brygida. Zakon 
ten zatwierdziła Stolica Apostolska jeszcze za
życia- jego fundatorki.

Klasztor św. Brygidy w Wadstenie stał się. 
środowiskiem życ-ia duchownego w Szwecyi. Ale 
nie tylko duchownego —tutaj skupiło się zara
zem całe życie umysłowe kraju. Zakon bowiem 
Zbawiciela szerzy się po Europie, a Wadstena 
staje się siedliskiem nauki. Tutaj w klasztorze 
piszą się średniowieczne dzieła i powstaje pierw
sza w Szwecyi drukarnia. Jeszcze przed założe
niem najwyższej' uczelni, to jest uniwersytetu, , 
w Upsali, jaśniała Wadstena sławą nauki i cnoty.

Wielkie to dzieło św. Brygidy zniweczył 
w XVL wieku protestantyzm. Wiadomo wszyst
kim, że Marcirf Luter wystąpił w 1517 roku ze 
swojemi hasłami, żc wywołał on przewrót, zwany 
protestantyzmem, przewrót, który ogarnął prze
szło połowę Europy i oderwał wiele narodów od 
Kościoła. Ten protestantyzm przeszedł także i do 
Szwecyi, gdzie zaczęło się prześladowanie i tę-, 
pienie katolicyzm®. Gustaw Waza, sam zapalony, 
luteranin, ukoronował się w 1523 roku na króla . 
szwedzkiego, wprowadził luteranizm do kraju, 
zrabował klasztor Wadsteny i doprowadził, go do 
('--■irniej nędzy. Wypędził spowiedników zakon
nic, zakazał odprawiania Mszy św., zakazał spo- 
v.!----lania się. zabrał kłsztorną bibliotekę i ko
zio wności. Po śmierci Gustwa Wazy — ode- p 

tchnęli nieco katolicy, ale na krótki czas jedy
nie. Koronę bowiem owładnął Karol IX. Suder- 
mański,- który nienawidził katolicyzmu. W roku 
1595 sejm szwedzki zabronił wyznawania, katoli
ckiej religii w kraju — i tak zniszczył tam pa
nowanie Kościoła katolickiego. Wskutek tej u- 
chwaly sejmowej musialy zakonnice z Wadsteny 
opuścić ojczyznę i pójść na wygnanie. Przeniosły 
się do Gdańska.

Wadstena opustoszała zupełnie, klasztor za
padł powoli 'w mwę. Ruiną sterczy' jeszcze po 
-dziś dzień. Można tam spotkać dziś jeszcze obrazy 
i wartościowe rzeźby, śrtinflczące o tern, jak ży
cie duchowne katolickie nie ograniczało się w tern 
miejscu tylko na rozmyślaniu i modlitwie, ale że • 
St.V.?ł‘ząło ono tokżę wspaniałą sztukę, _ Dziel 
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sztuki było tam mnóstwo. Protestantyzm je 
zniszczył. -j

Ruiny klasztoru wadsteńskiego, mimo że ni- 
kego tam z dawnych mieszkańców niema, prze 
mawiają także do duszy dzisiejszego człowieka. 
Mówią mu ó wielkiem i świętem życiu, ‘ które 
tam długo miało «woją siedzibę: Że to jest pra- 
wdaj dowodzi tego nawrócenie się protestanta, 
Szweda lhrforsa na tem miejscu. Czuł on do 
tych ruin dziwny pociąg. Ruiny te przenosiły 
myśl jego ku katolickiej przeszłości. On o tej 
przeszłości rozmyślał, badał' dawne życie. Nie 
jwidział naokoło siebie ani jednego katolika, sam 
■był 'protestantem i wszystko dokoła było prote- 
jstańćkie.' Te ruiny jednak tak go rozrzewniły, 
lak go ciągnęły do katolicyzmu, że —- ochrzcił 
nię, przeszedł na katolicyzm i zamieszkał w kla
sztorze; Nazywano go mnichem Wadsteny z tego 
powodu, Oto przykład, jak i kamienie nawet, 
-jmówić mogą do duszy naszej, gdy zechce Buch 
iświoty. Ks. St. S.
óamatxiDćcK3Qi^TO3tx3Dbaooaoar.:txS3a^ro

GÓMUL1CK1.

Gdy ziemia w śnie odpoczywa...
Gdy ziemia w śnie odpoczywa, - 
Chodzi Pan. Jezus przez łbny, 
O dusze ludzkie stroskdny, 
Jak pilny rolnik u żniwa.

Słuchając sumień w noc cichą-, 
Mleczną od blasku księżyca, 
Osinęlnia Pan Jezus lica, 
Przelękły człowiecza, pycha,

Złoczyńcy nipzWarte oko 
Przeszywa senną gąszcz liści...

i Spękawszy wzrok nienawiści, 
Pan Jezus wzdycha głęboko.

Z Wi&trem co trawy szeleści, 
Chói klątw nadpływa co chwila... 
Pan Jezus głowę pochyla
Z wyrazem wielkie’ boleści.

Krzyk wstrząsnął ciszą i Cieniem, 
Człowieka morduje człowiek...
Z pod Pana Jezusa powiek
J.Z.y gorzkie płyną Strumieniem.

Rb posępnym świat szćzerniąi inro i 
Zawyły wichry ponure — 
Pan Jezus uniósł się w górę, 
iłOżtopniiił w srebrnym obłoku.

W noc każdą miesięczną, białą, 
Schodzi Pan Jezus na żiemię 
I słucha, czy ludzkie plemię 
Chwast złości z serc swych wyrwało.

i zawsze grzechów otchlapie 
Musi porzucać spłakany... 
Kiedyż odlecą szatany? 
Pan Jezus z nami zostanie?

□□□róaaaaamcnaD30oatjDODaajoaD£x?cooG 
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Co znaczy Polską „ludowa"?
Na każdym dziś kroku słyszy się i czyta o 

tem, że Polska ma być demokratyczną, ludową. 
Co to znaczy?? Niektóre skrajne partye tłumaczą, 
że Polska ma być państwem, w któręm tylko lud, 

' to znaczy chłop i robotnik ma rządzić, a Inne 
warstwy mają być od rządów usunięte.' W ję
zyku socyalistycznym to się nazywa, że dziś 
tylko „proletariusze“ mają głos, a „burżuje“ 
muszą siedzieć cicho. Ozy takiej Polski cfióemy?

Broń Boże! Potępialiśmy Polskę .„szlacliecką.“, 
potępilibyśmy i „ludową“ w tem ■znaczeniu, by 
w Polsce tylko jeden stan miał prawa- My chce
my Polski, w którejby każdy Polak miał jedna
kowe prawa, nic uznajemy klas, nie uznajemy 
przywilejów. Jeżeli mówimy Potelca „ludowa“,' 

to rozumiemy, iż w Polsce lud ma mieć te same 
prawa, co i inne stany, a ponieważ ludu jest 

najwięcej, więc naturalnie przy równych pra
wach każdej jednostki lud będzie miał najwięcej 
przedstawicieli i w sejmie i w rządizie. Lud bę
dzie miał głos decydujący, bo jest on liczbowo 
najliczniejszy, ale lud ten nie myśli nikogo od 
głosu usuwać.

Polska „ludowa“ nie oznacza także i tego, 
by w przyszłym sejmie i w przyszłym rządzie 
polśkim sami chłopi i robotnicy zasiadali, bo taki 
rząd rządzić dobrze nie potrafiłby. Pewnie, że 
życzyć sobie wypada, by jąknajwięcej chłopów 
i robotników posiadało taki rozum i wykształ
cenie, aby mogli być posłami,’ a nawet ministrami, 
i — o ile możliwe — dopuszczać na. te' stano
wiska trzeba przedstawicieli ludu, ale nie zawsze 
to się da zrobić bez szkody dla sprawy ogólnej.

Wiemy bowiem, że wysokie urzędy wymagają 
wielkiego i fachowego wykształcenia, więc nie
jednokrotnie lepiej będzie wybrać z dwóch braci 
tego, który pósiada większą naukę, chociażby 
on w surducie, a nie w sukmanie lub' bluzie ro
botniczej chodził. Z-ludem czuć, lud kochać i dla 
jego dobra pracować można chociaż się już z tego 
ludu wyszło, chociaż się nie poprzestało na szkole 
ludowej, ale ukończyło się uniwersytet. Najlepiej 
nas o tem praktyka przekonuje, przecież nawet
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n ludowców posłami i wodzami nie są sami chło
pi, a socyaliści, gdyby tak chcieli niapnfwdę „bur
żujów“ usuwać, toby musieli. chyba zacząć od» 
swoich prowodyrów, bo na czele ich stronnictwa 
i jako ich przedstawicieli w rządzie nie widfeimy 
wcale robotników, lecz samych adwokatów, le
karzy, inżynierów i innveh „burżujów“.

F. B. <

Prostota.
Nie wiem, gdzie tam lepiej komu. 
Kaźdgć panem własnej woli! 
Mnie najlepiej w ojców domu, 
Więc rad siedzę na swej roli.
Nie ciekawym, co tam poda 
Zagranicznym miastom moda, 
Sieję sobie swe zagony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!

Ktoś tam szuka obyczaju, 
Pędzi w świat..; Otwarte wrota! 
Dzięki Bogu, wiem i w kraju, 
Co jest rozum, gizeczność cnota. 
Wolę ja w slaroświecczyźriie 
Własnej wiernym być ojczyźnie,' 
Bom z pradziadów Polak chrzczony 
Niech Bóg będzie pochwalony!

Ktoś' lam ludzi durzy, mami, 
I gdy jakiś zysk w jem zoczy, 
Górnoiciami, czułościami, 
Jako może, mydli oczy.
U mnie, znam się na oszustach, 
Prawda w sercji, prawda w ustach 
Do prostoty wzwyczajony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!

Niech tam sobie łakną drudzy 
Chwały, sławy i tak dalej, 
Mnie, gdy w domu lubią słudzy, _ 
Gdy mię w wiosce kmieć pochwaii, 
Gdy pochwalą mię sąsiedzi, 
A zwłaszcza ksiądz na spowiedzi.
Tom już całkiem ucieszony, 
Niech Bóg będzie pochwalony!

Stefan Witwicki.
,, -I—.I —I ||M

Każdy uważa to, co posiadacza swą nietykal-j 
ną własność. Czy kto uznaje przykazanie Boskie:: 
„Nie kradnij“ za święte, czy nie uznaje,. swojej; 
własności broni. Czy ktoś jest chrześcijaninem,', 
czy poganinem, nie chce, by mu na majątku 
szkodę wyrządzano. Całkiem słusznie !

Ale teraz zastanów się kochany Czytelni,kuj 
jak przewrotnym jest ten człowiek, który sobïej 
nie a nic ukraść nie pozwala, a sam rękę po-.cuś 
dze wyciąga.

Niestety, takich jest wielu. Najsmutniejsze toę 
że tacy są nawet między katolikami. Czy jednak 
godzien nazywać się chrześcijaninem człowiek,- 

który rano i wieczór na kolanach klęcząc, mówi: 
„Siódme, nie kradnij“ — â potem od modlitwy, 

powstawszy, -idzie i cudze rzeczy sobie pnzy-i 
właszcza, czyli kradnie?

Mniejsza o to, czy kradnie grube kawałki;] 
czy drobnostki. Tak, czy o>wak — to złodziej«?

Podobno w Chinach złodziejom, ucinają gkH 
wy. ,y3i„

U lias także złodziei kurzą, ale słabo,' to tez 
złodziejstwo panuje po wsiach i miastach.

Aby człowiek szanował cudzą własność,-musi 
być odpowiednio wychowany.

Rodziców zatem obowiązkiem jest świętym; 
aiby uczyli dzieci szanować cudzą własność, boć 
przecież oni są wychowawcami dzieci pierwszymi!

Ale rodzice nie zaszczepią, w serca swych 
dzieci tego przekonania, że cudzą, własność trzeba’ 
szanować, jeżeli sami tego przekonania nie mają: 

Rodzice kochani, zastanawiajcie 'się częsta 
nad tern, jak brzydką rzeczą w oczach Boga i lu
dzi jesit wszelka kradzież. Rozmyślajcie o tem*  
że. to, coś bliźniemu niesprawiedliwie wziął, muę 
sisz oddać, jeżeli zeeheesz przed Bogiem się unie-’ 
winnic. Rozmyślajcie nad tem, ile to przykrości: 
ponoszą ludzie, jeżeli jeden nie szanuje rzeczy! ■ 
drugiego.

Miłość bliźniego wymaga tego,- byś cudzycS 
rzeczy -nie naruszał. jĄ _

Być może, żeś ty sarn nieraz był poszkódó^ 
waaiym przez innych. Jest ci to miłem ? Nie od
da wajże bliźniemu złem za złe, tem więcej, id- 
nie wiesz, kto ci szkodę wyrządził. Nad tem się 
zastanawiaj, abyś nabrał wstrętu do wyrządzania, 
jakiejkolwiek szkody. I to jest pierwsze. A dru
gie, co, rodzicom jest potrzebne, jest to, aby, da~ 

. wali dzieciom swym przykład poszanowania ^cu
dzego. ' '

Jeżeli masz to przekonanie, że wyrzątani» 
szkody bliźniemu jeśt rzeczą grzeszną i hańbiąca 
człowieka, staraj się, abyś nigdy, pod. żadnym.’ 

Czy jest na. świecie taki człowiek, któryby warunkiem, nie ciągnął po cudze. Wszak wieszj 
obojętnie patrzył na. to, gdy mu inny człowiek’ że nawet pożądać cudzego się nie godzi, acóg 
wyrządza szkodę: okrada go; wydziera- mu to, x dopiero brać. .
co posiada; oszukuje go. niszczy rzeczy jego?^ Mam tu w ogrodzie drzewo owocowe, rośnąc^ 
Zapewne niema .takiego, d;rodze,j_ patrzę njgrąz. iak ojcowie, i mątkŁ

! .
i
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przecbodząć, sięgają ręką po śliwkę. A przecież' 
to nie jest ich własność. Może się to komu wydaje 
idrobnostlką. A jednak kto śnie saanuje cudzej 
raoeay, choćby drobnej, jest także krad-ziożą.

A tych drobnych kradzieży ileż to jest wszę
dzie !

Furman, bierze dla konia z -kopki przy drodze 
cwtae siano.

Gospodarz ucina w lesie cudze drzewo.
Robotnik bierze z rusztowania kawałek deski, 

idąc do domu.
Przechodzień zabiera z płotu wiszącą na nim 

koszulę. I tak dalej. Któżby to zliczył ?
Jeżeli ojciec i matka tak robią, to dzieci ich 

nie będą lepsze. Wszakże dzieci z. rodziców biorą 
sobie przykład.

. Jeżeli chcesz by ć dobrym ojcem i dobrą matką, 
pamiętaj, byś ręki swej nie splamił nigdy cudzą 
rzeczą, inaczej bowiem odpowiesz za siebie i za 
ilz''.;.; -’w>pje5 gdy -cię naśladować będą.

Jezus ■ DwonastoletóL
Cichy, skromuiutki domek nazaretanki. — 

W domku tym Najśw. Panna Marya, opiekun 
Józef i młodzieniaszek Jezus. Ma Jezus dopiero 
12 lat. Jest to wiek, od którego każde dziecko 
izraelskie było obowiązano co roku . chodzić ' na 
święta do kościoła w Jerozolimie. Właśnie te 
święta nadeszły. Z matką i opiekunem wybrał 
się młody Jezus w drogę, aby oddać swemu 
Ojcu niebieskiemu należną cześć w świątyni. 
Droga była daleka i dosyć uciążliwa. Trwała 
ona coś ze 'trzy dni. Odbywali ją prawdopodo
bnie pieszo, ho bjdi biedni. Nie wiemy na pe
wne, jakie uczucia paliły się w sercu młodego 
Jezusb. gdy pierwszy raz zobaczył zdaleka mury 
świątyni i gdy stanął ną jej dziedzińcu, przezna
czonym dla izraelitów. Nie wiemy tego na pe
wne. bo ewangelia tego nie podaję, ale możemy 
się domyślić. Musiała to być wielka radość, rnu
siał to być cichy smutek. Radość na widok togo 
wspaniałego domu Bożego, -domu, który prze
znaczony był li tylko ku chwale Jego Ojca 
,w niobie. Radość, że ten dom własnemi dziecię- 
cotni o< ż.yma ogląda, że po nim stąpa i że w nim 
może się pomodlić. Ach, jakże gorąco musiało 
się .<> dwunastoletnie Boskie Dziecko w świą- 
i; ni modlić! Ale był w sercu Jezusa także smu- 

Itofc. Albowiem nie mógł On nie wiedzieć tego, 
że widu z Izraela w domu tym kupczy, sprze
daje bydło i gołębie, wymienia pieniądze i tak 
mlojsee. to znieważa. Nie mógł Jezus nie wi
dzieć, że wielu w. i era miejscu świętem modli się 
żlo i zachowuje sio bez uszanowania-. Dlatego 
rnusiał się smucić, ~ " —

Po świętach Najśw. Panna Marya i Józef 
opuścili Jerozolimę i wracali do Nazarbtu. Był 
zwyczaj, że*  ten powrót odbywał się gromadnie. 
Mężczyźni szli osobno, niewiasty także osobno.- 
Tęm też tłómaczy się pomyłka, która zaszła, że 
Jezusa nie wzięli ze’sobą. Bo Matka Najśw. my- 
ślała. że syn Jej jest przy Józefie, a Józef zaś 
tosamo myślał o Maryi. Dopiero w drodze po
znali brak Jezusa. Co się w ich sercu dziać mu- 
siało, nie mówi Ewangelia i znowu musimy się 
domyślić. Ale chyba nikt, nie wątpi, że ból, jaki 
dotknął Maryę, rnusiał być bardzo wielki. Wszak 
było to Jej jedyne dziecko, i jakie jeszcze dzie
cko!«» Wszak wiedziała, że Jezus jest Bogiem: 
Bóg dał Go w Jej ręce, a Ona Go teraz gdzieś 
zgubiła. Jakże musiało zaboleć Jej przeczyste, 
macierzyńskie serce? Widać to i z owego okrzy- 

. ku, którym wita Jezusa w chw ili znalezienia Go 
' w świątyni: „Synu, oto ojciec Twój i ja z żało

ścią szukaliśmy Cię“.
A Jezus, ten dwunastoletni młodzieniaszek-. 

to niezwykłe dziecko, wprawiające w ‘zdumienie 
mędrców żydowskich pytaniami i odpowiedziami 
swemi, co mówi Matce na słowa Jej wyrzutów? 
Powiada spokojnie z Boską godnością: „I cóż, 
żeście mnie szukali? To wy nie wiedzieliście, że 
w sprawach, które dotyczą Ojca mego, potrzeba 
abym był?“ I poszedł potem z nimi do Nązńret 
i był im poddany i wzrastał w mądrości i w le- 
ciech i w łasce u Boga i u ludzi.

Tak wygląda ten jeden jedyny wypadek 
w młodości Jezusa, który Ewangelia przecho
wała nam ku pamięci i ku nauce. Opowiadanie 
to prześliczne, pociągające. Jeżeli kto powinien 
je często sobie odczytywać i przypominać, jeżeli 
kto powinien wpatrywać się w młodzieniaszka 
Jezusa, w Matkę Najśw. i Józefa i badać ich 
stosunek wzajemny, jeżeli kto powinien z każde
go slóweczka ewangelicznego w opisie tego zda
rzenia wyciągać- dla siebie odpowiednie wnioski, 
to przedewszystkiem nasi rodzice, zwłaszcza na
sze polskie, katolickie matki i nasza dorastająca 
młodzież. Jakiż w tem zdarzeniu przecudowny 
wzór chrzęść!jańskiego-wychowania? Jak ta Ma
tka Najśw. uważa na to, aby Jezus był w ko
ściele i aby się modlił! Choć Ona Go wcale nie 
potrzebowała uczyć -modlitwy — On Ojca swego 
lepiej znał od Niej i lepiej od Niej umiał z Nim 
rozmawiać, czyli modlić się. Ale jednak zosta
wia ' Matce swojej rządy i kierownictwo i pod- 
daje się Jej i idzie za- Nią, gdzie Ona każę, 
I jikże On tam gorąco nSbdlić się rnusiał w świą
tyni i czcić swego Ojca niebieskiego? Godzi się 
przypuścić, że przez trzy dni, w czasie których 
szukali Go Jego Matka i opiekun, Pan Jezus nie 
szukał przytułku nigdzie w mieście, lecz na noc 
pozostawał na dziedzińcu kościelnym, podkładał 
sobie rączęta pod głowę i tak zasypiał.
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'O wy polskie, katolickie matki! Prowadzicie 
i wy dzieci swoje do, kościoła, przyna-jfcniej 
w niedzielę. Prowadźcie je na Mszę św.l Ale je 
pouczcie, czem jest Msza św., przywiedźcie je 
-przed Tabernakulum ałbo przed Sostyę w mon- 
strancyi wystawioną i mówcie dzieciom swym, 
kto to jes*t  i co się to dzieje? G matki, to jest 
wasz najwyższy i najświętszy obowiązek: wy
chowanie -dziecii Wychowujcie je religijnie, po 
katolicku. Uczcie dzieci pacierza, maue-zcie je, 
aby same od siebie dzień każdy zaczynały od 
znaku krzyża’ i od modlitwy i aby w iensam 
sposób dzień każdy kończyły. Ten obowiązek 
Bóg na was nałożył i Bogu sprawę z niego kie
dyś zdać będziecie muśiaiy. Matki! od waszego 
dobrego, katolickiego wychowania, dzieci zależy 
dobro tych dzieci, zbawienie ich i dobro całego 
narodu.

’G dzieci, o polskie, katolickie dzieci! Weżćre 
sobie za wzór •rtwunast-oletniego młodzieniaszka 
Jezusa. Słuchajcie rodziców, jak On swoich ’słu
chał, choć był Bogiem. Módlcie się z taką chę
cią, jak ten Jezus i do kościoła chodźcie z ti
kiem upragnieniem, jak Jezus — a ręczę wam, 
będziecie same szczęśliwe, a dla nas będziecie 
psmiwhą i chlubą. S.

Największymi pustelnikami przed Chrytau- 
sem byl-f-prorok Eliasz ićw. Jan Olirzieżciel, po- 
przcdnik Pana Jeaasa. Pierwszym piustetoikiam 
chrześcijaństwa był Paweł z Tebajdy (święto 15 
styw/mia). Syn bogatych rodziców, nie dbał nic 
o majętności ziemskie i tęsknił do życia saano- 
toego. Już jaiko piętnastoletni młiodiżiemec wlał 

^■się na puste -miejsca, aby tam mód® rozmyślać 
o Panu Bogu, zagłębiać się w tajemnieach wiary 
św. i zachować duszę czystą, nieskalaną, światem. 
Był to umysł kontemplacyjny, lubiał się skupiać 
w noble i zamyślać. Był wykształcony „dobrze' 
iw .grockicm i egipskicm piśmie uczony, petarą 
seruec-zną i miłością gorącą ku Bogu zję-t-y“ — 
jąk powiada o- nim ks. Piotr Skarga., 'Na tiazie 
jednak nie zamknął się .jeszcze od śwhrta i. nie 
■skazywał się na wieczne osierocenie. Badał się, 
cagr go Bóg do pustełMożego życia prawełuje, czy 
może w n,iem wytrwać i powracał' «1 -ezsaKii do 
cawsai -do swej sioM-iy. Rodiziców bowiem już nie- 
iraist, w domu byli tylko siostra i szwagier.

■Były to -czasy prześladowań, wiek HI i IV po 
Chrystusie. Każdego, kto został deniesieąy do 
■urzędu jako-chtoościjainin, bywał piczywiany przed 
isąd pogański i tam rnusiał się albo wyprzeć Ulrry •. 
sto&a, albo też ponieść śmierć męczeńską. Wie- 

jrny, że _w piorwszyćh wiekach yęjagy nie zbierał 

się m-iikt i fcańdy ©ehfitoie czedl na. mękę. Вкот-гуч 
'Sia-1 -z tego podły szwagier Pawła. Wiedział, że
Paweł jest .T.trra&śoijaminrean. i rmyśłał go wydać; 
pegSrńdlŁffinsu urzędowi. Chciał -to вай ucevuIc 
dtotogo, że -epedizaewał wę po śiniere-i Pawła -aś;-’ o- 
dziezyć cały 'majątek, k-t-óry na niego m-ai p ry- 
paść. Zamiary to jednak poznał rychło- Paweł i to 
go -BStatfiscanffiB яЙэдоЭо do peraue&nia świat,.;. na- 
zawsze. Cdszędl 7. domu, rzucił ludiai i udał się J*-  
loko w glębmką pustynię.

Na pustelnię- oibrał нс&ге jaskinię, ma, l ló-ra 
niabtaiil'. Miałjtaim w potbfl.-śau strumyk,, miał prłmy. 
Riiagnienie zaspakajał źró-dOiainą wodą, a głód tra
wami i owocami palm-cwymi «szyli d-aiktyt-a-ni. — 
Ocfeienierrostiaiwtł тиа tobie to, w ktesem psyczedł; 
kiicdy jednak a latianni . się zdarło, uU?.ił sobie 
plaisaca -z pstaewych łiiśei i talk się ubi®.®ł. Za 
opialcnww swego fiamotimgo -żywota, uriv.ń-• i Elia
sza Л św. Jrana. Clraciiclela. I żyd -aż 11". токи 
życia. iŻy!L«in -mniłejwięc.ej w- -czasie od c. £-'>0—343 ' 
I» '(’lH;\'stasle.

„JaMe jego tam życie, umtllilwy, *-•_ U;_:wy i Ъо- 
gumySlrnoŚGi byty, wiefeteć się nie tiaożo — po
wiada Sfató^,'— ma. daień nie to -sądny pckdiśe". 
Bóg .joftr-aŁ nfe «śheiait, aby to -wióllde i ■’■, :ne aa- 
stog iżyci® pazośtato w Ttkiyel-iu ł raaqxkdl. -że nar 
wSedizil .S^isętegn inny pustoln-ik — św. ‘ -.toni. 
Było to доаяпе pnuod ranisncią ihvwia. Itozmar 
wiali -Oibydiwa tz, sobą, Paweł u^jyl-.yurał ;<ię Anto
ni o«®, ozy już pogaństwo ustąpiło, c®y już uan;-’ « 
jedinego Boga i >си.у kłankra się Chrystus: .wi? ’Gd'~ 
tak roanra-waali i głoidui już •łpył.i, przyłęcl; .' — jak 
powiada ćfeurare podJanie — kruk i ркг,, tiósł im 
cały ibm»hHnPk ®btebu. lZdziv.uł się św. Йвйслй, 
a Paweł rzecze: „Już raesećŁziestąib Ы, jako mi ten 
ptak po- ptśł Ь-эск-еп.ка no&feń imsi, a -dziś dlbi 
gBróa^ ртаувгупй Pan Bóg ohroiku“ i -dał сйу 
c-lfleb. Jedli potom i’pożywffi s-i-ę, pożywiэп-ie wo
dą zapailii-,. pirzyczem rozmawiiali t&er-decmnje. — ! 
W awmrawaeh tycih powiedział na końcu Paw-'’, 
że waist już -иишяе, i prosił Antoniego, pnz.y- 
isizódł za. czas .niejaki pogrzebać jego ciule. I ro- 
zesali <się m święei mężiowie.

Kiedy -Antoni wirócrł, został Pawła w Łlęc-ą- 
-cej jj-psterliB, rozmiadl-onego. Myśłał, że Paw< 1 rw- 
nm.wia- z Bioig-mm. Lecrz Paweł był martwy. Umarł 
w kłęcizącej postawie i tak pozostał. Antoni'rn- 
giytetaił. jego niaJsi, płaszcz Paąrła- z ргЛнлглyJi - 
liści wzrął .'O-bie na- pamiątkę, a imię jego тоялЛя- 

po yiowtocie d©- rr.rej puatelki роанк izy 
swnimi us-zuiami. - ' ,

Ks.;Skarga taką naitśkę daje przy sposobu, '.ci 
№7Pdwtw'ienia żyeiia św. lhwia, pustelnika:

„Wy, którzy ma®ie tak bogate -edzlenk... tak' 
auwJsoszne używania, co niacte nad tego' starca? 
Wy we -złotych kubków pi.jeeje, a on się gairót-i i. 
UT-dług pofenzeby шщмк Wy w -fejsatach яр tom. 

^pusjpłktamyiełi ćhojteaćie, a юр i ^rJ^.aadKótłlej-s 

*
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ezeg'0- sługi waszego .nie miał. Wy tak wiele roz- 
ikoszńie używajcie, 'a om na chlebie, Który iffiu kruk 
inośił, przestawał. I był żyw, jako i wy, a podo- 
fbno dłużej i w lepszem zidrowi®. Lecz, z dirugi&j 
strony on wiele ma nad w*a>s.  On w rogoży do nie
ba, a'wy w zlocie do piekła, On w niewinności, 
w Sagowi swej nic stracił, a wy'tak bogato pvz.y- 
itoani, obnażeni z niej jeisteście“. I prosi Skarga, 
aby nikt nie stroił się zbytecznie, bo lępsaa ja?t 
lięli-i suknia Pawłowa z wysługą i niebem, niż 
bćg >.'.'?, .królewskie odzienie z potopieniem.

Wspomnienie domu.
W czasie, kiedy front bojowy biegi w pobliżu 

Krakowa, 'a wskutek tego wojskowe szpitale 
' przepełnione były rannymi i chorymi, zwiększyły 
się obowiązki kapelanów wojskowych i poprostu 
przechodziły ich możność. Poczęliśmy, księża . 
świeccy i zakonni, stawać z nimi do pracy; wolni 
pd szkoły, która prawie że nie funkeyonowała, 
mieliśmy trochę czasu i poświęcaliśmy go bie
dnym chorym żołnierzom. Napatrzył się wówczas 
człowiek nędzy ludzkiej, — nasłuchał się skarg 
i żalów! Szpital — zawśze smutny — był w tym 
czasie przybytkiem szczęgólnego nieszczęścia: 
młodzież, pełna gorących pragnień, żywa, tak po
trzebna w społeczeństwie,' mężowie, opiekunowie 
drobnych dziatek i żon opuszczonych, to, co naj
dzielniejszego, najmocniejszego, trawione cho
robą, Okaleczałe jęczy i doli swej żałuje. O, wtedy 
;to czułefea, czcili jest religia, niósąęa nie blady, 
uśmiecli politowania, nie bezmyślne i raniące-wy- 
razy współczucia, ale słowa żywota, naukę o Ojcu 
Niebieskim 1 Jego Opatrzności, o Chrystusie i.Jego 
odkupieniu, — religia krzepiąca Sakramentami, 

■■kojąca modlitwą. Wiele,się. wtedy przeżyło, — 
wiele serc się otwierało — wiele Bóg czynił. Je
den szczególnie utkwił mi w pamięci — chyba na 
Zawsze — wypadek!

W moim szpitalu opiekę lekarską 'wykonywał 
Polak i dobry katolik. Ilekroć przywieziono no
wych chorych, wskazywał mi takich, którym nie 
rokował, życia, których należało jak najszybciej 
zaopatrzyć na drogę wieczności. Takich zwyczaj-’ 
nie -lokowano w salce pod nr. 28; skazani z góry 
pa śmierć dogorywali powoli jeden za’ drugim. 
Przywk/.iono. raz kilkunastu chorych na tyfus; 
lekarz po oględzinach skierował jednego, z nich 
jj ':l ;<;• 28 i <vwi..domrł mnie o groźnym jego sta
nie. Było to zoram,,może' po godzinie G-tej^ 
Na wiadome. -*■  o 'ęrn przerwałem swoją zwyczajną 
riCzytę szpitalną i udałem się pód nr 28. Na łóżku 
Jleżął człowiek w wieku może 3& lat; ■ właśnie 
(dano mu okłady; pielęgniarka- wyszła. Zapadła - 
pissąyTJ^iadłem. na sąsfednrem-łóżku i zbliżywszy- 

się do chorego próbowałem nawiązać rozmowę. 
Był Wiedeńczyk, Niemiec, urzędnik z któregoś 
miuisteryum, zachorował na tyfus w polu, tu go 
prawie nieprzytomnego przywieziono; wiedział, 
że jest żle, że nawet i śmierć grozi, a w domu 
czeka na jogo powrót żona, i dwoje małych dzieci, 
Żal ścisnął mu gardło, łzy potoczyły się po wy- 
nędzniałych licach! Nadeszła moja chwila! Więc 
ostrożnie począłem go pocieszać słowami, które 
mi wiara dyktowała!

— Niech-pan nie rozpacza. Jest pan w szpi
talu, będą cię leczyć, lekauz choiobępoznał, do
łoży starań, byś pań wrócił do zdrowia. Niech 
pan pamięta, że przecież jest Bóg, On rządzi ca
łym światem, od ‘Niego nasze loSy zależą; do 
Niego się modlimy: „Ojcze nasz!“ — On nas ko
cha, jeśli panu zdro,wie “potrzebne, to je zwróci! 
Tylko Mu zaufać trzeba, zjednoczyć się z Nim. 
Jestem -księdzem,- za miry obowiązek będę sobie 
uważał codziennie pana odwiedzać, pocieszać,- 
podnosić na <iue.hu! Niech pan teraz zmówi zu 
mną „Ojcze .nasz!“.

. Na dźwięk ostatnich słów;podniósł, chory gło
wę, wpatrzył się we ufnie swemi oczyma; duj-’' 
rżałem w nich jakiś -zły błysk.

— Jak to, to pan jesteś duchownym? — za
pytał.

— Tak jest! — odpowiedziałem.
— W takim razie proszę mnie opuścić; z kśię- . 

żmi, z religią nie chcę mieć nic do czynienia-. 
Proszę tu już więcej nie przychodzić.

— Nie chce pan nic o rciigii słyszeć dzisiaj, 
to nie będę mówił; pan przemęczony drogą, słaby; 
ale pana będę odwiedzał, to mój obowiązek, 
a i panu będzie przyjemniej słySzeć głos ludzki, 
niż leżeć w samotności. Ale już dosyć — dobrej 
nocy.

Nazajutrz poczciwy mój lekarz ciekawy sku- ■ 
tku mojej wczorajszej z chorym rozmowy pyta 
mię: . ’

— No,-cóż tam pod nr.'28?
■— Niestety; chory nie chce ani słyszeć o rc- 

ligii. Ale Bóg mocniejszy, niż się nam zdaje. 
Ufaun że i o tej duszy pomyśli; -, ■

— Niech się ksiądz spieszy, bo ten człowiek 
nie wytrzyma długo;-gorączka się podnosi od po-, 
łudnia prawie bez ustanku.

Pełen troski wchodzę do mojego chorego. 
Rzeczywiście od wczoraj wielka zmiana na gor
sze; chory .oddyćha ogniem, usta spalono, oczy, 
nawpół przytomne witają mię tym wyrazem, 
który mię wczoraj tak--uderzył. Dziś już chory, 
nie niówi, za .«-o ja zaczynam i' Staram się ■'■obu
dzić v.- nim jakieś religijne: uezuda.’Ozuję jednak«’- 
że .wszystko napróżii-o. Boże —- «o -la dzie? :

I nic nie wskórałem.'-.tego- dnia.: Już pewnie 
dawno xnie modliłem się tak śerdećzńiep jak na-, 
zajutrz, gdy przy' Mszy polecałem chorego P. ‘
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Bogu. Dziwna rzecz! Przechodził dzień za dniom, 
chóry żył dalej, mimo, iż gorączka wcale nie opa
dam; podwajałem modlitwy, a Chory ó spowiedzi 
wspomnieć sobie nie dał. 'Wchodziłem do szpitala 
z prawdziwym strachem, czy przypadkiem nie 
usłyszę^wiadomości:. chory umarł! Lecz żył, bo
rykał się ze śmiercią, tracił chwilami przytomność, 
Diów ją odzyskiwał, ale żył. Jakżeż się cieszy
łem. gdym się dowiedział, że to życie, które mi 
się w tych dniach tak drogiem stało, plącze się 
jeszcze. Nie zaniedbywałem niczego, byle duszę 

iąkaJią. na.wrócić; spokojiu nie miałem w domu, 
coś mię ciągnęło do szpitala, chodziłem po róż
nych salach, -a myśl błąkała się po tej, w której 
mój chóry leżał; dopiero uspokajałem się, kiedym 
się przy nim znalazł. ‘

Płynęło tak może 4 lub 5 dni. Lekarz był 
zdumiony tem, że się < to życie tak jeszcze długo 
ciągło. Dziś zdaje mi się, że Bóg się tu wmieszał, 
przedłużał je, by ostateczne nad uporem odnieść 
zwycięstwo.

Ąż raz obszedłszy już wszystkich moich cho
rych znalazłem się i przy tym biedaku. Śmierć 
ni już była w pokoju, zbliżająca się po' swoją 

■.miarę. Drgnął chory na mój widok. Usiadłem na 
łóżku, w miicziiiu wpatrywałeTh się w dogasają
cego człowieka. Rozumiał moje milczenie.

— Ja wiem, że umrę; i wiem, pocos ksiądz 
'przyszedł;' ale i tym razem napróżno-— powie
dział jakoś wzruszony.
„ —• Niech się pa.n tak. nie przejmuje! I tak pan
słaby! Ja chcę panu przynajmniej oczy zamknąć. 
To zawsze dobrze mieć przy sobie kogoś życzli
wego, ale zwłaszcza przy śmierci. Bo ona ze sobą 
pewien lęk wnosi w duszę. Widzę naprzykład, że 
i pan. się tuocbę lęka. Otóż chcę pana uspokoić.

I znów próbowałem podjąć religijną rozmowę. 
Zapłonęły oczy chorego; uniósł się na poduszce, 
ostatnim wysiłkiem zwrócił ku mnie głowę i usły
szałem słowa, na które nie byłom przygotowany:

— Ksiądz ranie zabija. Oto drzwi, niech się 
ksiądz natychmiast wyniesie!

Po tych słowach runął napowrót na łóżko. 
Podbiegłem i widziałem, jak wszystkie mięśnie 
i delikatne nerwy drżeć poczęły; zmógł go wy
siłek fizyczny. Zamknął oczy. Sądziłem, że zaeznie 
się konanie. .

W takich chwilach,, których grozę chyba tylko 
kapłani zrozumieć potrafią, Bóg jest przy swoim 
słudze, jest'w jego sercu, działa, przez niego. Czu
łem to. Instynktownie wiedziony rzuciłem się na 
kolana przed krzyżem, który ręka pobożnej pie
lęgniarki powiesiła i modliłem:

— Czy podobna, Jezu, byś tej duszy nie chciał 
wawić? Czy podobna, byś chciał jej potępienia? 
».o! Precz takie myśli! Tyś za, wszystkich umarł 
ma krzyżu. Więc ratuj tego biedaki Matko Boża, 
■suódl się za nimi

Bóg podał mi jeszcze jeden plan. Wstalc-m dzi
wnie pewny, że się zbliżyło' królestwo Boże ku 
tej duszy. Zbliżyłem się do chorego i ciclio szep
tem począłem mu mówić o domu, o żonie, dzie
ciach. ., .

— Oto wieczór; twoja rodzina spożywszy 
swoją smutną wieczerzę myśli,o spoczynku. Zona, 
zbiera dzieci, przed spoczynkiem każę, im Bogu! 
się polecić. I tak te trzy drogie tobie osoby kię-, 
czą sobie przed obrazem może Matki Boskiej; 
drobne usteczka twoich dziecię szepcą: „Królowo/ 
niebios, proś Boga za tatusiem, by go złe omijało, 
by wrócił do nas!“

Zasłuchałem się i zapatrzyłem pod wpływem! 
tych słów i dopiero po chwili spostrzegłem, że 
chory płacze. A kiedy zwrócił na mnie wżrok,' 
wiedziałem już co powie.

— Księże! Taż to ja gwoją r,odzinę ujrzałem? 
w tej chwiii; tak się tam u mnie modlą. A ja — 
teraz o spowiedź proszę, ale dokładną, bo taka' 
potrzebna. Bo, czy wiesz ksiądz, ezemtim jej do
tąd nie chciał? Bo gdy kończyłem gimnazyum/ 
wespół z kilkoma kolegami dałem słowo honoru, 
że nawet przy śmierci nie chcę księdza.

Zwyciężyła łaska Boża. Z rozbrajającą poboż-; 
nością chory odbył spowiedź; a kiedy mu poda-1 
wałem Komunię św., łza szczęścia spadłą, na moją 
rękę.. Jeszćze długo pozostałem przy'nim, krze
piąc go słowem pociechy i modlitwą; Jedne z osia-’. 
tnich słów były:

— Niech ksiądz po mej śmierci doniesie żonie,*  
żę jej zbawienie zawdzięczam! Niech jej to Bóg 
wynagrodzi!

Nazajutrz przybywszy rano z Korounlą. św. do 
innych chorych, pod nr. 28 zastałem już imrtw, 
zwłoki. U ich stóp przesunęły się mi" te kilka dni, 
którem przeżył w męce, błogosławiłem to dc brój,, 
żonie i pobożnym dzieciom, których wspmmDmie. 
otworzyło raj ojcu i mężowi. Ks. J. V.

List Czytelnika »Siewu".
Na wstępie pozwolę sobie oddać pismu „Sier^ 

Polski -W Obronie Prawdy“ prawdziwe, szczere 
słowo uznania. Gazetka ta bardzo mi się..podoba,, 
gdyż broni stanowczo rC-gil katolickiej. Takiclij 
pism dziś, w dobie niewiary i występku. właśnie,: 
najwięcej nam potrzeba, bo innych politycznych? 
już zawiele... Lud polski, karmiony samą polK 
tyką, staje się coraz głupszy w swych zapatijs 
waniach na życie — uczciwe... Coraz więcej niej 
zgody szerzy się w społeczeństwie naszem, dzięki 
różnym stronnictwom, które kłócąc.się nawzajen^ 
prawie nic dobrego, czy pożytecańego nie zro-f 
biły. Prowadząc walkę dla walki, demoralizuj^ 
jedynie nieuświarlomione tłumy ludu. " A
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Liitl atoli nie pragnie walkŁ Qn lubi oświatę 
cichą, spokojną, wśród ciągłej, pożytecznej .pracy.
Lud po całoiygoiiini&wei „ciharówe-e.“ pragnie bal
samu pociechy i odświeżeni» sił ducha— Ten lud 
prosty a głęboko religijny wie, które pisma/mó
wię prawdę, bo w nim tkwi głos. Boży.— głos 
uczciwego sumienia- Zatem doborowym pckar- 
r : i staje się dlań gazetka religijn oświatowa, 
która nie czyni wzburzenia umysłu i zacietrac- 
wiem a partyjnego.. Potrzebą dzisiejszej chwili jest 
pepi: rac i rozszerzać jaik najsilniej- praeę- tato- 
liek;- która I? у mogła przeciw działać skutecznie 
wrogim atakom złej prasy. Koniecznością obe
cnej -’oby —to Apostolstwo pracy- w dziedzanic 
odro-ma. zgangrenpwanego społeczeństwa. 1?«.- 
t.zel— chwili — to ustawiczna, gruntowna wałka, 
zó złem w postaci rozlicznych nałogów,. jakie 
,w narodzie poi ddra grasują;. bo naród ten ©trzy- 
jrm.-sLy upragnioną wolność, musi umieć, tak 
urządzić sobie życie, by czuł się prawdziwie swo- 
kodnyin w tej nowej, krwią bohaterów wywal
czonej Ojczyźnie.

Wszystko się ostoi,, co. na silnym, trwałym. 
Sśbndawane fundamencie.. Otóż, życie powsttiją- 
cych do czynu narodów winno opierać sic mócno 

■вя. podstawie--św. Wiary i obyczaju- iście katoli- 
Dopiero taka budowla, stawi' czoło dzielnie 

ws-. h stronnej burzy złego... Jesteśmy, Polakami. 
A ż" mimo półtorawiekowej niewoli- nie. zatraei- 
Uśu.^ Ojczyzny, zawdzięczamy to naszej; katoli
ckiej wierze... Ona była nam zawsze — w doli 
tzy niedoli ową jutrzenką,. rozpraszającą: mgły 
zwątpienia. Ona spowodowała prorocz® prsepo- 
witLnje naszych wieszczów, co tak wyraźnie 
Zmartwychwstanie Polski wyśpiewali;.. Ona ca
łej wyniszczonej Polsce dodaje otuchy,. że to złe 
wnet przeminie, a nowa era ciszy i- speliojnego- 
K wito życia nastanie... Dziś życie bez wiary, 
to j >dha męka, gorycz i narzekanie... Z nią. stają 
Bię i ejsze i najcięższe ciężary...

Dlatego dziś potrzeba- nam tak wielu Apostb- 
- w lary s\sł-. t o i j- . f. j '.w.mifie nasia naj- 
<!-j podawali. Apostołem takim to doto.prasa, 
t. • .;rz<: katolickie gazety i dzienniki, to pisma 
traktujące o Prawdzie-Bogul. Jednym; z. owych 
t rmierzów, to czasopismo- „Polski- Siew.“ фако- 

że nie tygodnik.),, którego 'hauło „W (Obronie 
I wdy“ przenika i oświetla dusze ludu- nauze- 
g\ Oby tylko ten lud-naród zeclicia-l święcie u- 
k< bać swego Apostoła paawdgt i poltoju,. jakim 
słusznie zamianować mogę „Polski Siew“- Daj 
Beże, by jak najwięcej prenumeratorów przyby
wało takim gazetkom- by każde aisfe- miasto 
czkeg czy osadu. polaka, chlubić się mogła« ptjęia.- 
daniem pism- katołieldeh-

OL-y Polska odtodauną- zechciała ukecliać to,.
■ ciągu. tysiimletniego jej istaiesń» byłe śb.e 

uą_ j ; : - >ją, dźwigjdą i balsamem pm-ieahy —•

Wiarę świętą, a wtedy jej żywot nowy, rozkwir 
tający, bogaty w chwale i pokoju oglądać bę
dziemy — czego a całej duszy życzy swej Oj
czyźnie WaL Pasierb z CzaraejL

s

Dziecka.
Widziałem dziecko. Chata sią rodzinni 
jego gruszamjm oittlifa gajeni.
Białą się ścianą odśmiecłiała' irzufem 
zszarzałej korze drzew i okien fme 
ku bystrym rzeczki, podała kunjiam. 
Z okiem tych dziecko ecęsła ku błękitem 
patrzyło blade i, jakby, ze zdi oją 
piło z nich- wielki sen nieskończoności. 
Myślalo o tern, .jakby się najprościej ,
ii> niebieskie dostać szajiry. wysoko...
i jo rodzicielki sutej biegło: „ii; moja 
Matuchno — mówiąc — podnieś swoje oko " 
tam gdzie te chmurki, jak srebrne baranki 
pasą się erc&e, gdzie jaskółek arianki 
we chmur radosnej trzepocą się zjawie — 
i jeszcze wyżej sme oczy ciekawie 
wzbij; kędy oprócz słońca nic już niema. — 
Ale Jtj siuenri jasntąni oczyma 
idź ponad słońce i odpowiedz: szczerze, 
czij tam naprawdę świat swój koniec, bier-zc?" 
Matka je uiitnc&fs, jak duch' nieslroskana, 
przed chatą, wiodła i lam na: kolana 
dziecinę kładła i całując skronie 
ib górę mu obie iiryciągałti dłonie, 
o Bogtt- świętej: powiadała uioli
i słów pacierza uczyła powoli. (~i..

Kapłan na. wzśr dóbregn pasiterza, śa-wsze. 
powinien być gsstów życie wioje. na szwank wy-, 
stawić za. dusza^Iiudz&wn D®ia. 3 stycznia 18821 r.,. 
człowiołc o dzikiem wejrzeniii, ES-trayinał ,się: wa®.- 
czóiz po'7 gmlzinie puz®d plebanią, w Sahk-/4r>f.;eiH«Ą. 
iwaosce uk-ytej. w gó^aciii. DĆaatej Pio-aiy. Wiedaia- 
no, że się Ąjizywa Ptoir Mailek •'de' płetoanir 
w &dnt-Awn-ns nie z.uano go-. Duka- — --łuż-ąca 
zjawia, się na progu-

— Ksiądz iHOłi«szea ? — Ezetó-
— Jest.. Ga- pa® chce ?
— Prędko- Sakramenta. Pan. Marcm: z Ltogaae 

usiHwa,. byk. g® pekiwilr mgiem.
Ksiądz ,pr®bos.®es Riivet. przyszcdi, ielys>a<w- 

szy sazm.-awę-
— Pójdę z. tobą mój pTsyjueiejitŁ — rzeki
I natyc-feiiapt. kmip*an  w.dą.1 w«№

czek, av którym sch®«w№ae kyJy ©Kje św. WdkńrE 
ie® ltfl№śę$- «wińt^ sic w .plnim» i w.yis!?^dł.

■— ®re?h kstądiz ju R.hoex.ez- p»ymi^imieji d/śs 
uie wi-żtca, Łw fe^dste śnieg podiał. — nŁaklai.. Gu- 
żącE.

.Kieznajomy pizarjwal jej,
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Urządzi się tgik, że ksiądz proboszcz prześpi 
się w Rognac.

I znikli oljtij w nocnej ciemności.
Nazajuirz rano, może pół mili od wsi, na gór

skiej ścieżce, która wężykiem wije się nad prze
paściami, wieśniacy znaleźli zwłoki pnobos-zcza 

z Saint-Arcons. Leżały rozciągnięte na. poprzek 
ścieżki z głową skrwawioną, okryte straszliwemi 
ranami Zacny pasterz uderzony był w głowę i 
zabity młotkiem. Zegarek ks. Rivet, tabakierka 
i naczynie ze świętami olejami znikło.

Kilka dni potem, skoro Piotra Ma-lleta scihwy- 
iAno, znaleziono, u niego rzeczone przedmioty. 
Pokazało- się dowodnie, że on był sprawcą, tego 
świętokradzkiego morderstwa i skazano go- na 
śmierć.

Nieszczęśliwy ten ezłowięk pałał nienawiścią 
do religii, którą gazety bezbożne i nieroiziumne 
rządy w nim podsycały. Dlatego też adwokat 
jego mógł wobec przysięgłych, zwracając się do 
ministra słusznie zawołać :

— Ci, którzy są obowiązani cziuwać nad bez
pieczeństwem obywateli, nie zawsze spełniali 
swój obowiązek; a gdy wielkie zbrodnie .zgrozą 
i przestrachem napełniają społeczeństwo-, czyż 
nie mamy prawa powiedzieć do tych en dzierżą 
władzę : Oto wasza. sprawka! Wy każecie szydzić 
z kapłanów, wy ich skazujecie na publiczną po- 
;rardę, wy dozwalacie, aby ich: wystawiono jako 
istoty nikczemne, jako zakałę towarzystwa ludz
kiego... Ach nie sam zabójca jest odpowiedzialny...

Zresztą praeskudowaflie powinno być chwale
bną cząstką' kapłana według głów Syna Bożego: 
Jeśli mnie prześladowali, i was prześladować beda 
(Jan. XV. 20). _____ (Erb. Stand.).

■ iSisKi ■.
Zwrot ka katoliejraanawi w AaglH. Podczas, 

gdy u nas coraz bardziej, podnoszą głowę wrog-o- 
wro Kościoła katolickiego-, myśląc sobie, że zni
weczą dzieło Boże na ziemi, zyskuje Kościół św. 
coraz liczniejszych zwolenników wśród okrzycza
nych łranc-uzow i Anglików. Przytoczę ustęp 
z dziennika, francuskiego „Liberte“, który bardzo 
-"'hluibne świadecuwfo wystawia Tttawojowi ko
ścioła katolickiego w AngEi: W Anglii jest-17 bi
skupów z kardynałem Boranie na czele i 2,000.000 
wiernych. Po wsiach i miasteczkach powstałą, 
.•FBpaaiiałe świątynie — sam Londyn łicay 150 
rościo-łów katolickich. Katolicy 'biorą bardzo 

tzyinay udział w życiu pniityeznem. W wielu mia
stach stoją katoliccy buranistoe na czele —'ka
tolikiem jest wice-król Indyj, katolikami są am
basadorowie, generałowie i wielu wybitnych oby
wateli. Nawróceń na katolicyzm jest IÓ.000 ro
cznie. Znikły zupełnie przesądy względem' wiary 
kaMiefeiej. AntyŁleryfcalwm jaw, tam nie istnieje. 
W szkołach żąpnor^dzoną jogt rzędzie nauką

religii, wiełu wybitnych księży powołano- na ka
tedry uniwersyteckie. Wielu nawróceń dokonała 
wojna wszechświatowa. Ciężko ranni oficerowie 
anglikańscy pro-siłi. często katolickiego- księdza« 
o pomoc duchowną, gardząc swoimi kapelanami; 
nieraz na śmierć zaopatrzony general anglikański 
wysyłał list do- żony z ostatnią, wolą: „Pragnę, 
abyś Ty i dzieci zostały katolikami“. Na froncie 
angielskim było 600 kapelanów katolickich, sa
mych Jezuitów jest 80. Ks. kardynał Bounie zło
żył na prośbę ministra wojny raz wizytę flocie, 
a trzy razy wojsku we Francyi. wszędzie przyj-ч 
m-o-wany po królewsku. Jest pewną rzeczą,, że 
nowy kwiat zrodzi, się z krwawiącego i dymiącego 
jeszcze zamętu._________

Wydawnictwa katolickie.
W Krakowie- wychodzi drugi rok miesię

cznik religijny p. t. „Głos Eucharystyczny“. .Test 
to pismo religijne, mające na celu rozszerzanie 
czci dla Przenajśw. Sakramentu Ołtarza. Jest re
dagowane w ten sposób, ażeby mogło odpowie
dzieć życzeniom kapłanów i wiernych. Jest ono 
dalszym ciągiem dawnych pism eucharystycznych 
„Adoracyi Przenajśw. Sakramentu“ i >,Skarbu » 
wierzących“. Zamieszcza wierszo i poezye eucha
rystyczne, rozmyślania o Najśw. Sakramencie,' 
nadające się do publicznych i prywatnych ado
racji, artykuły pouczające, przykłady, opowia
dania o cudach eucharystycznych, nauki katechi
zmowe, odnoszące się do Najśw.. Sakramentu, 

przypomina praktykę częstej Komuna św., po
daję przegląd najnowszych wydawnictw euchary
stycznych, prowadzi kronikę ruchu eucharysty
cznego i L d. „Głos Eucharystyczny“ zaczął druk 
żywota św. Paschalisa Baylon, patrona stowarzy-« 
szeń i dzieł eucharystycznych. Wszystkie zeszyty, 
które dotychczas się okazały, zawierały przynaj
mniej jeden odpowiedni obrazek. Okładkę zdobi 
piękny obraz, przedstawiający adcraęyę Najśw, 
Sakramentu.

„Głosowi Eucharystycznemu^ udzielili łaska
wie swego pasterskiego ł^ogosiawiciistwa prawie 
wszyscy Najprzew. XX. Biskupi polscy. Jako je
dyne pismo eucharystyczne na. ziemiach polskich 
zasługuje na najszersze rozpowszechnienie i po
parcie ze strony społeczeństwa polskiego-, tak ka
płanów, jak ludzi świeekieb. —..Obecnie, w chwili 
zmartwychwstania wolnej, niepodlegiej, zjedno
czonej Ojczyzny, może już bez żadnych przeszkód, 
rozchodzić się i rozszerzać we wszystkich dyece- 
zyacb polskich i- stać się punktem środkowym 
i ogniskiem ruchu eucharystycznego na całym 
obszarze zjednoczonych ziem polskich.

Przedpłata na cały rok 1919 wynosi: 6 koron'"
5 marek, 3 ruble.

Adres Redakcyi f Administraeyi opiewa: .’Ira
ków, ul. Warszawska Nr 1,



16 Ogłoszenia

SCESflZWi^KyMtOOZIEŻI POLSKIEJ 
BS?. 1. „Za ^acs®’nild@m“« 2« S3^sis?s2s js^sie54.

Na ż^dasia wysyła si® niiisera akcsowe.

:Kf. 3. „Wólka 0©fa‘*«
W- <$. „€x€§| ©jsa 2w®§© S 8»®Sk§ 
Każda z tych sztuk teatralnych kosztuje 2 K. Przy

Ti. zamówieniu wszystkich czterech cena S K. 
Do nabycia w „Sąkretsryacie katolickich Stowarzyszeń 

robotniczych". Kraków, pl. Maryacki 2.

TAMŻE §4' DS NABYCIA:
„lak prasować w Stowarzyszeniach mlcdzisiy“. 

Ks. prób. Andrzej Parys, — 1 K.
„Q pracy w Stowarzyszeniash dziewcząt“.

•Ks. prób. Andrzej Parys, — 1 K.
•„nsświadszsni?, poczynione w prasy nad mls&ieźę“.

Ks. Stanisław Sapiński — 1*K.
.Wydział przy pracy w Stowarzyszeniu“.

Ks. prób. Andrzej Parys — 2 K.

polski *a
Pisma poświ^csne sprawom chrześóiiaaskiego ludu 

, pracujęcsga.
- Wychodzi na każdą niedzielę. Powinno się znaleźć w ręka 

> każdego robotnika, zajętego w przemyśle, lianuln, czy na roli
Prenumerata rocznie 18 K., półrocznie 10 K., kwartalnie 5 K.
Ądres Redakcyi: Kraków, plac MąryackI L. 2.

” Ną żądanie wysyła się numery okazowe.

ńMŁ0DZIE2 P©g»Si«^ss
Pismo „Katcl. Stowarzyszeń młodzieży polskie]“ z&truSnieńej 

w przsmyśic, kupiectwis 1 ralnichzia 
’’Wychodzi raz na miesiąc.

Prenumerata wynosi: roesśsie 4 Kor.
li.iino to powinien mieć w ręice każdy, komu leży 

na sercu przyszłość naszej młodzieży.
ńslres RetiiaSs«yi: &3aa,ya«iki S.

Na żędani# wysyła sig numara okazowe.

swwia omme
czyli Mosiśłwy i Ohrzgdy Kośeialna

jprsy udzielania Sakramentu Kapłaństwa dla ludu wier-
:is“go bbjaśtiił X. J. K. stron 78. Cena 1 K. 50.hal. Do
Babyet# w „Czytelni Ksęży“ Kraków, plac Maryacki 2 za

■4; poprzedniem przesłaniem należytoścL 

„KOBIETO SPOISTA“ .
Stsji „Wj h. Sffliijsisi ks№! i ftlnwnt i?ii"

Wychodzi raz na miesiąc.
. ^ranumaraSa rassna wynosi 4 «tar.

. ,Któ chce poinformować się o ruchu i pracy w sto- /• ■■ ,
;wwzysżeniach kobiet pracujących, winien zaprenu-

7— . Brana 1 r. 1915,1918,1917,1918.
Oprawne 5 kor,, nieoprawne po 4 kor.

'WJL>AWCA'BF,~JWWłK KAgP£Z¥K. ' ODróWIEOZfAŁNY EEPASTSBł ‘M'«T SAiraSSKŁ '

W Krakowie Wychodzi 
pod redakcyą tts. Józefa Mazurka 

MOS EOOHAWSWW“ 

pismo miesięczne dla kapłanów i wiernych, 
poświęcone szerzeniu czci dla Przenajśw. Sa

kramentu Ołtarza.
Przedpłata roczna wynosi: Koron 5.—■, Ma

rek 4.—, Rubli 2.—, Dolar lź— 
Redakcya i Administracya: Kraków, ulica 

Warszawska Nr. 1.

~^<JST PO ’

w tłómaęzcniu .ks. Fr. Symona, 'arcybiskupa. 
Cena 2 kor. z przesyłką poleconą 2 kor. 6u hab 

Czytelnia księży — Kraków, pl.’ Maryacki 1. 2.

„WIELKI TYDZLEN W KOŚCIELE«
napisał ks. Toodor Czaputa.

Książka ta jest to modlitewnik na czas Wielkiego Ty
godnia od niedzieli Palmowej począwszy. Zawiera 
wszystkie modlitwy, pieśni, ceremonie kościelne w cza
sie Wielkiego Tygodnia w kościele sprawowane. Za
mawiać inożnapod adresem: „Czytelnia Księży“ Kraków, 
Plac Maryacki 1. 2. Książkę wysyła się tylko za.pp- 
przedniem przesłaniem należytośći. Cena 3 kor., z prze

syłką poleconą 3 kor. 65 hal.

„CBRYŚtUSA O₽QWWfiJ№‘ 
-Słówko w plekęcuj sprawia.

Uwagi dla kaznodziei o głównym przedmiocie kazań. 
Napisał Bensdykt F. Ihaehar, przełóż. .Kapłan dyccezyt 
Krakowskiej. Wydawnictwo Tdwarz. kapłanów „Czy
telni Księży“. Cena 4 kor. Do nabycia W „Czytelni 

Księży“,’ Kraków, plac Maryacki 1, 2.
adołemus“. Nowenna z adoracyi Najśw, 

Sakramentu. S. M. A. Cena i K. 50 h. — Do nabycia 
w „Czytelni Księży" Kraków, pl. Maryacki 2.

„S^saMerz BawisSetwy“ dla użytku wiernych, prze
łożył d;?. 1’rąnćiszek Albin Symon, arcybiskup, z do- 
'daniem kilku pieśni biblijnych i niektórych modlitw 
powszechnie używanych. Cena 4 kor. 05 hal. z prze
syłką. poleconą.

„Staarby Liturgii mszainej44 napisał ks. Teodor 
Cz.aouta. Sir. 28. Cena 30 hal.

„Nauki rek©3®fceyjnaa* dla robotnic. Cena 1 K. 
£asiek°Ksiądz. — X. Stanisław Sapiński. — Opo

wiadanie ludowe. Cena 2 korony. Do nabycia w Admi- 
uislracyi „Polskiego Siewu", Kraków, pl. Maryacki 2«

W Adrr.inistracyi „W Obronie Prawdy“
są. do nabycia


